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Sprawy polityki 
wewnętrzne).

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wiedeń, 19. sierpnia.

Urodziny cesarza. — Sprawa dowozu tr.ięsa 
Ugoda czesko- niemiecka i ks. Thun. — Par- 
lamentaryzacya gabinetu. — Se»ya jesienna 

parlamentu. — Zwołanie sejmów.
W  całej monarchii święcono wczoraj 

dzień 81 urodzin cesarza. Już od długich lat 
święto to utraciło swój charakter wyłącznie 
dwrorski i stało się uroczystością ludową, tak 
samo, jak postać cesarza nabrała, niezwykłej 
populara o  ̂ .

O" ja  cesarza była wczoraj w Ischlu, 
letn'vJ siedzibie cesarza, i we Wiedniu przed
miotem bardzo serdecznych owacyi, któremi 
święcono początek 82 roku jegu życia.

Jednakże po uroczystościach wracają 
znów troski codzienne, które właśnie w tej 
chwili są nader ciążące.

Mimsteryum br. Gautbcna objęło w spad
ku po br. Bienercie wieie niewygodnych spraw, 
między niemi najaktualniejszą w obecnej chwi
li s p r a w ę  d o w o z u  m i ę s a  i odnośnych 
układów z Węgrami. Układy te, chociaż nie 
można powiedzieć, by były zerwane, jednako
woż w każdym razie są zastanowiono, a to dla 
tego, że rząd austryacki nie myśli i nie może 
też o tem myśleć, aby pójść na rękę zbyt wy
górowanym żądaniom Węgier. — Ale kwestya 
mięsa nie pozwala na polityczne traktow anie. 
l u d  m u s i  j e ś ć ,  a mięso stanowi jedną z 
najważniejszych części pożywienia i dlatego 
sprawa mięsa jest jedną z najważniejszych, ja 
kie stoją na planie działalności przyszłej sesyi 
parlamentarnej, jak niemniej i rządu; a ży
czeniom ludu w tym kierunku muszg uczynić 
zadość tak gabinet br. Gautscha, jak i repre- 
zentacya parlamentarna

Odłączywszy na chwilę przesilenie mięs
ne, którego obecne załatwienie jest uniemożli
wione z powodu zbyt daleko idących żądań 
węgierskich — przychodzi na plan również 
pierwszy, azereg innych kwesty i, które pozo
stają w związku z przyszłą sesyą Izby po
selskiej.

W  najściślejszym związku z jesienną se
syą, a może także z sejmem czeskim, 
stoi kwestya u g o d y  c z e s k o - n i e m i e 
c k i e j .  Ks. Thun uda się w najbliższych 
dniach do Ischlu. Mówią, że wyjazd ten nie 
następuje z przyczyn politycznych, ale właśnie 
to dementi utwierdza polityków w przekona
niu, że namiestnik czeski wyjeżdża w misyi 
politycznej. Ks. Thun ma zostać przyjętym na 
audyencyi u cesarza, a równocześnie ma się 
także odbyć konfereneya z br. Gautschem; nie 
ulega zaś wątpliwości, że podróż ks. Thuna 
jest wstępem do konferencyi i nowych prób 
używotnienia ugody czesko-niemieckiej.

W mowie swej wygłoszonej na jednem ze 
zgromadzeń powiedział przed kilku dniami pe
wien polityk czeski: ,.Naroa czeski i niemie
cki muszą iść w Czechach ze względu na swe 
własut interesa obok siebie a nie przeciw so
bie". — jeśli Czesi staną na tem stanowisku, 
jeśli wymagania Niemców będą realne a nie 
pizesadzone — ugoda nie natrafi na zbyt wiel
kie trudności a w następstwie tego przyjdzie 
do wyjaśnienia sytuacyi tak w Pradze jak i we 
Wiedniu.

Poza sprawą ugody musi się rząd w naj
bliższym czasie zająć jeszcze szeregiem innych 
kwestyi. Przedewszystkiem: p a r l a m e n t a r y -  
z a c y a  g a b i n e t u .  Wprawdzie zastępca i ko
respondent „Słowa Polskiego" we Wiedniu de
mentuje już od kilku dni podane czy to przez 
nas czy przez inne pisma wiadomości, jakoby 
parlamentaryzacya gabinetu była już bli- 
zką, ale z zaprzeczenia tego przebija, zdaje się, 
głos żalu, że w spodziewanym gabinecie parla
mentarnym mało jest widoków na portfel dla 
członka stronnictwa narodowo dcmokraty- 
cżnego,

Bardzo często w ostatnich czasach wska
zywano na to, że skład gaLinetu wymaga zmia
ny w poszczególnych resortach. Prezydent mi
nistrów bar. Gaut»ch ze względu na szybkość, 
z ją  rozpoczął swą misyę, przejął ministeryum 
w takim składzie, w jakiem ono pozostało po 
bar. Bienercie. Ale już wówczas można było 
przewidzieć, że bar. Gautsch będzie musiał i 
będzie chciał przeprowadzić z biegiem, czasu 
rozmaite zmiany, któreby pizedewszystkiem mu
siały Dyć uzasadnione przez stosunki polityczne 
i przez ugrupowanie stronnictw. Toteż teraz 
zmiany te niewątpliwie nastąpić muszą i na
stąpią.

Jedną z najbliższych prac gabinetu będzie 
także ułożenie p r o g r a m u  p r a c  d l a  s e s y i  
j e s i e n n e j ,  która rozpocznie się prawdopodo
bnie b e z p o ś r e d n i o  p o  l5. p a ź d z i e r n i k  a 
i potrwa aż do końca grudnia. W kołach po
litycznych twierdzą, że akcya w Izbie puselskiej 
nie będzie uzależnioną od konferencyi ugodo
wych.

Austryacka polityka ma teraz być podo
bną do kolei dwutorowych. Na jednym torze 
poruszać się będzie pociąg polityki państw o
wej, na drugim zaś jeździć będą pociągi poli
tyki krajowej. — Odnośnie do z w o ł a n i a  
s e j m ó w  panuje w kołach parlamentarnych 
przekonanie, że rychłe ich powołanie do życia 
nie byłoby wskazanem z tego względu, że do 
jakiejkolwiek skutecznej pracy sejmowej potrze- 
bnem jest uregulowanie finansów krajowych. 
Jednakże mimo to sejmy będą zwołane, a to 
w ten sposób, aby nie kolidowały z obradami 
parlamentu, i aby obrady jednych i drugich 
nie przypadały na ten sam czas. Zdaje się, że 
dla o b r a d  s e j m o w y  e h wyznaczona będzie 
pauza 2—3 tygodniowa w obradach parlamen
tu w l i s t o p a d z i e .

Ks. Thun w z y w a  do 
ugody.

Praga. (Tel. wł.)J Dziś przed południem 
przyjął namiestnik czeski ks. Thun deputacyę 
miasta Pragi, złożoną z burmistrza, wiceburmi
strza i radnych, która złożyła na jęgo ręce ży
czenia z powodu urodzin cesarza.

Ks. Thun odpowiedział, iż „przy sposob
ności tak wielkiego święta, jakiem jest dla mo- 
narenii dzień urodzin cesarza, pozwoli sobie 
wyrazić nadzieję, że rjch ło  n a s ł a n i e  p o k ć j  
m i ę d z y  l u d a m i  naszej ojczyzny, bo to by- 
łoby spełnieniem najgorętszych życzeń cesarza 
i największym darem, jaki w tym dniu mogli
byśmy przynieść jego majestatowi, le n  dai był
by źródłem szczęścia nietylko dla o b u  n a r o 
d ó w  m i e s z k a j ą c y c h  w C z e c h a c h ,  al* 
ale także błogosławieństwem dla całego pan- 
s*wa.

„Jesteśmy wszyscy przejęci tem życzeniem 
— kończył ks. Thun — ale pozwolę solne je
szcze ze swej strony dodać życzenie, abyśmy 
owoce tej ugody wszyscy spożywali".

Urodziny cesarskie.
Wiedeń. (TuK.) Z okazyi rocznicy uro

dzin cesarza wczoraj popołudniu oabył się u 
ks. arcybiskupa obiad, w którym wzięli udział 
prezydent Izhy panów, prezydent gabinetu br. 
Gautscn prawie ze wszystkimi człomtami gabi
netu, namiestnik br. Bienerth, komenderujący 
korpusu i wielu dygnitarzy

Czego Mfęgpzy żądają za  
mięso argentyńskie?
Budapeszt. (TBK) Węg. Biuro koresp. do

nosi: Wobec doniesień prasy wiederskiej o kon- 
ferencyach między rządem węgierskim a austrya- 
ckim w sprawie importu mięsa argentyńskiego, 
stwierdzić należy, że rząd węgierski w zamian 
za zezwolenie na import mięsa argentyńskiego, 
co oznacza poprawę zaopatrywania Austryi w 
mięso i dotyczy gospodarskich interesów wę
gierskich, poruszył myśl uzupełnienia połącze
nia dwu linii kolejowych, prowadzących do 
Niemiec i tak zwanego połączenia do Annaberg, 
gdyż uważa to za rekompensatę gospudarczą i 
handlowo-polityczną za zezwolenie na import 
mięsa argentyńskiego. Rząd węgierski nie myśli 
wcale z kwestyą tą łączyć jakichś spraw poli
tycznych i pud tym względem czyni mu się 
bezpodstawnie zarzuty. Rząd austryacki, zdaje 
się pod wpływem opinii publicznej, osądza wa
runki przedłożone przez Węgry, w sposób od
mienny i zajął stanowisko negatywne Formalnie 
nie oznacza to, by rokowanie' zostały pizervra- 
ne, ale samo przez się rozumie się, że tylko za 
zgodą rządu węgierskiego może nastąpić import 
mięsa argentyńskiego.
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Mięso nie mole czekać.
Tryest. (TBK). Mięso argentyńskie, przy

wiezione na parowcu „Atlanta" poczęto wysy
łać do Ankony.

Mięso argentyńskie, k tóre przywieziono na 
parowcu „Zofia Houenberg", złożono w lodo
wni i ewentualnie, jeśli wkrótce me nadejdzie 
zezwolenie na import jego, wysłane zostanie za 
granicę.

Sprawy zagraniczne, 
marokko.

Będą jeszcze rozmawiali.
Berlin. (TBK) „Nordd. Allg Ztg." donosi: 

Jak się dowiadujemy, ambasador francuski Cam- 
bon udaje się w dniach najbliższych do Pary
ża, aby rządowi swemu ustnie złożyć raport o 
przebiegu konferencyi marokkańskiej. Po jego 
powrocie do Berlina konferencye dalej będs się 
toczyły.

W Paryfu także rozmawiają.
Paryż. (Tel. wł.) Wczoraj przed południem 

odbyła się rozmowa między szefem gabinetu 
Caillau* a ministrem spraw zagranicznych De 
Selves, do której w kołach miarodajnych przy
wiązują wielką wagę. Stanowisko rządu fran
cuskiego na podstawie tej rozmowy da się w 
ten sposób sprecyzować: Instrukcye, dane am
basadorowi francuskiemu w Berlinie p. Cam- 
bonowi, nie mogą doznać żadnych zmian, po
nieważ ze strony niemieckiej niema ooecr.ie 
żadnej stanowczej odpowiedzi co do kwesty i, 
jak Niemcy zamierzają ustalić swe przyszłe po
stępowanie w Marokku.

Od okoliczności będzie zależało, jak d ł u g o  

p. Gambon, który w niedzielę wybiera się do 
Paryża, pozostanie w stolicy francuskiej.

Rozmowa, widziana z daleka.
Wllhelmshfthe. (Tel. wł.) Woczoraj 

wieczorem i dziś przed południem odbyły się 
konferencye między Kiderlen-Wachterem i kan
clerzem państwa a cesarzem Wilhelmem. Kon
ferencye były prowadzone podczas spaoeiu w 
ogrodzie. Z daleka można było widzieć bardzo 
żywą gestykulacyę. Szczególnie kanclerz pań
stwa Lył bardzo ożywiony. \

Włochy czynią Francy! zarzuty.
Tutyil. (Tel. wł.). „Stampa“ zarzuca Fran- 

cyi, że wzbogaca się w Afryce kosztem Włoch. 
Tylna część Tripolisu zostaje przez Francyę po
woli ale z całą świadomością uzurpowana. Fran- 
cya zamierza nie tylko Marokko, ale także Tri’ 
polis „stunizować".

Hardość pana Hardena.
Berlin. (Tel. wł.) Maksymilian Harden o- 

głasza dziś w czasopiśmie „Zukunft" ai tykuł 
o nastroju wojennym, w którym radzi zerwać 
układy z Francyą, aby w ten sposób zaznaczyć 
zdecydowane stanowisko Niemiec.

.Gzy po zerwaniu tych układów nawią
zać na ttowo rokowania w sprawie Marokka ?— 
zapytuje p. Harden — Musimy porzucić na
sze niezdecydowane stanowisko i poznać, że 
pokój tylko w czynnem, gotuwem do wojny 
gospodarstwie może być zachowany. Niemcy 
mogłyby być młotem świata i uczynić świat 
swem kowadłem".

Dziwić się należy tym pangermanisty- 
cznym wywodom u p. Hardena...

Z  Pet*syi.

Szach w  drodze do tronu.
Tebris. (TBK.) Pet. Ag. tel. donosi: Obie

ga tu pogłoska, iż były szach wyładował w 
Astara i wraz z szacbsewenami maszeruje ku 
Teheranowi.

Tebris. (TBK ) Wysłany przeciw byłemu 
szachowi gubernator Sujaw Dauleh przeszedł 
z wojskiem na jego stronę; za to szach zamia
nował go gubernatorem Aserbeidżanu

Klęska wojsk Mohameda Alego.
Lonuyn. (TBK.) „Morning Post" donosi 

z Teheranu; Sardar-Moli, komendant wojsk rzą
dowych, telegrafuje, żt pobił wojska byłego 
szacha, liczące 3000 żołnierzy. Po stronie wro
gów jest 20 zabitych, 5 ranionych, a 30 wzięto 
do niewoli.

jyioti&ttehiśei portugalscy 
podnoszą głouaę.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt" donosi z 
Lizbony, że w Guyama-Raes w północnej Por
tugalii przyszło do wielkiej manifestacyj mo- 
narchistycznej. Gdy muzyka wojskowa na je
dnym z placów publicznych zagrała hymn re
publikański i pewna część zołmerzy zaczęła 
wznosić wiwaty na cześć republiki, wówczas 
tłum począł insultowac wojsko i kilka żołnie
rzy ciężko pokaleczył. Publiczność, licząca ty
siące ludzi, wznodła ckrzyki na cześć dowódzcy 
monarchistyczncgo Conceno, na cześć religii 
i monarchii, poczem zaśpiewała sfare monar- 
chistyczne pieśni. Powstała bójka między woj
skiem a publicznością. Oddział piechoty i pułk 
kawaleryi wkroczyły a po wielkieh trudach 
udało się nareszcie doprowadzić do porządku. 
Wielu ludzi przyaresztowano.

Oficyalny organ ministerstwa spraw we
wnętrznych, dziennik „Keputlica" przynosi 
wiadomość o położeniu w Javes, według któ
rej republikańskie wojska obawiają się napadu 
rojalistycznych spiskowców. Monarchiści zna
cznie zyskali na siłach i spowodowali wielu 
żołnierzy do dezereyi.

Z zaboru i caratu#
Wydalanie żydów.

Praga. (Tel. wł.) W  W oina Wacha w gu- 
Lernii ekaterynosławskiej rozpoczęło się wyda
lanie żydów. Miasto to jest jednym z większych 
punktów handlowych i jest zamieszkałe przez 
wielu żydowskich handlarzy zbożem i komisyo- 
nerów. W  Kijowie odbyło się zebranie tamtej
szych kupców, na którem postanowiono prosić 
rząd o zastanowienie środków wyjątkowych 
przeciw żydom, które są bezprawne i szkodzą 
życiu gospodarczemu całej Rosy i. Zdaje się je
dnak. że prośba ta nie odniesie żadnego skutku.

Różne.
Generalny strajk kolejowy  

uol Anglii.
LiverpooI. (Tel. wł.) Miasto znajduje się 

w stanie zupełnego powstania. Urządzenia 
światła elektrycznego zostały zniszczone tak, 
że wczoraj wieczorem w mieście było niemal 
zupełnie ciem no. Centrala elektryczna jest 
strzeżona przez konnicę. W hotelach musiano 
świecić świecami.

Wiele fabryk, którym centrala dostarczała 
prądu, musiało wstrzymać prace. Strajkujący 
zaczynają wznosić barykady, a kobiety przez 
cały dzień pomagają mężczyznom w tej 
p rars .

W  Manchestrze został także ogłoszony 
strajk generalny. Prowadzący pociągi i sygna- 
łowcy pizystąpili do strajku.

Lonaytl. (Tel. wł.) Strajk kolejowy lon
dyński wczoraj już o wczesuej porze przy
brał tak kolosalne rozmiary, jakich jeszcze 
nie widziano nad Tam izą. Pewna liczba pocią
gów wprawdzie odchodziła, jednakże setki ty
sięcy ludzi nie mogło się dostać do sklepów 
na City, ponieważ później pociągi przestały 
kursować, a kolej uliczna jest dla tych mas 
niedostępną. Wobec tego musieli ci ludzie cza

sem 10 do 15 kilometrów iść piechotą. W  cią
gu niewielu godzin wszelki ruch kolejowy w 
Londynie ustał.

Budynki rządowe otoczono wojskiem. 
W  „urzędzie handlowym" rozpcZęły się po 
południu nowo konferencye, w których wzięli 
udział Lloyd George, Asąuith, Churchill i za- 
stępny fedaracyi robotników transportowych.

Londyn. (TBK.) Połowa służby trzech 
największych koiei podziemnym zastanowiła 
pracę.

Londyn. (TBK.) Dotąd skutki strajku w 
Londynie nie są wcale poważne. Wprawdzie 
panuje wieli zastój w ruchu, ale ruch sic od
bywa. 15000 żołnierzy przybyło do Londynu. 
Rozlokowano ich w parkach w pobliżu stacy*! 
kolejowych, oraz w środku miasta.

Na prowincyi ruch strajkowy rozszer*<» 
się. W Manchsterze i Liverpoolu ruch kolejo- 
wj ustał prawie zupełnie. Do zabuzeńr ni* 
przyszło.

Londyn. (TBK). Na niektó.ycŁ liniach ko
lejowych ruch odbywa się normalnie. Pasaże
rowie z Irlandyi nie mogli wysiąść na ląd. Na. 
liniach kolei południowej, jak ogłas&a dyre- 
keya, ruch jest prawie normalny, tylko nieli
czne garstki ze służby kolejowej nic stanęły do 
pracy. Robotnicy oświadczają jednakże, że wia
domość ta jesi nieprawdziwą.

Londyn. (TBK). Sekretarz Tow. kolejarzy 
oświadcza, że propozycye rządu były wczoraj 
przedmiotem dyskusy? wspólnej komisyi Zje
dnoczeń. Konferencye te nie zmieniły atoli sy- 
tpacyi.

Sprawozdanie rządu..
Londyn. (TBK) Na wczorąjszem posiedze

niu Izby: niższej minister spraw wewnętrznych 
C h u r c h i l l  o d c z y t a ł  ODszerne sprawozda- 
nte o sytuacyi strajkowej. Podniósł, że ze stro
ny strajkujących kolejarzy czynione są usiłowa
nia, aby zupełnie zatamować ruch kolejowy. 
Mówca zwraca uwagę, że usiłowania takie są 
ciężką zbrodnią, karaną surowo przez władze. 
Rząd dołoży wszelkich starań, aby ułatwić do
woź środków żywności, oraz dowóz ważnych 
artykułów do portów i postara się o to, aby 
wszystkie gałęzie służby koniecznej dla publicz
ności bez ptzeszkód dalej funkeyonowały. Rząd 
sądzi, że wydane zarządzenia celem utrzymania 
ruchu kolejowego i spokoju okażą się skutecz
ne. G d y b y  t o  zh w i ó d ł  o, n a s t ą p i ą  z a- 
r z ą ć  z e u i a o w i e 1 e o s t r z e j s z e .  W  końcu 
oświadczył, że w obecnej chwili nie jest wska
że ne dawanie wyjaśnień co do stanu rokowań

Stan zd**oinia papieża.
Rzym. (TBK.) Papież, którego stan zdro-s 

wia jest trwale dobry, wysłuchał wczoraj 
mszy św. w kaplicy prywatnej.

Cholera.
Wiedeń. (TBK.) Departament sanitarny 

ministerstwo spraw wewnętrznych donosi, że 
w Capodistria stwierdzono unia 18 bm. jeden 
wypadek cholery.

Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj zacho
rowało, tu na cholerę 56 osób, zmarło 14.

Tożary.
Brixen. (TBK.) Onegdaj popołudniu od 

iskry wyizuconej przez lokomotywę wszczął się 
pożar lasu w Ausserplerche i objął 60 ha lasu’ 
Dotychczas ognia nie zlokalizowano.

Senzacyjne srmobójstwo wydalonego 
urzędnika.

Praga (TBK). Wczoraj w południe w 
biurze sekretarza niemieckiej sekcyi krajowej 
Rady kultury, Hergelta, zjawił się dyurńista 
Adolf Nusko, który był dawniej zajęty w biu
rze, a przed niedawnym czasem został wyda
lony. Nusko zwrócił się do Hergeita z zapyta
niem, czy wymówienie mu posady pozostaje w 
mory. Otrzymawszy odpowiedź potakującą do
był rewolweru, poczem udał się do biura pre
zydenta sekcyi dra Zulegera, do którego wysto
sował sakie tamo zapytanie, a następnie zapy
tał jeszcze, czy w3’powiedzenie nie może być 
cofnięte Gdy dr. Zuleger dał odpowiedź od
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mowną, Nusko dobył ponownie rewolweru. 
Zaleger rzucił się na młodego człowieka, sta
rając się wydrzeć mu z ręki broń. Nie udało 
się mu atoli, a Nusko skierował broń ku sobie 
i dał trzy strzały w piersi. Krwią zalany padł 
na podłogę. Zuleger zawiadomił natychmiast o 
wypadku policyę, Nuskę w stanie groźnym od
wieziono do szpitala. Według dotychczasowych 
dochodzeń należy stwierdzić, że Nusko nie pla
nował zamacnu na Zulegera.

Wybuch gazu.
Berlin. (TBK). W pokoju inspekcyi ruchu 

na dworcu kolejowym w Poczdamie nastąpiła 
eksplozya gazu, która była tak silna, że wiel
kie kawały muru wyrzucone zostały na ulicę i 
spadły na pociąg wjeżdżający właśnie na sta- 
cyę. Siedmiu podróżoych otrzymało rany, mię
dzy nimi generalny dyrektor Hatte i dyrektor 
banku drezdeńskiego Sehacht.

C H O J N I K A

We wszelkich sprawach redakcyjnych
należy zwracać się wprost do dra Rogera B a t- 
t a  gl i i ,  który przyjmuje redakcyi od godziny 
8 — 11 rano.

Kalendarzyk:
DziS: 19. R zym .-kat Benigny.
G r.-kat Preobr. Hosp.
Wschód słońca o godzinie 4‘21 rano, zachód o go

dzinie 6-35 popołudnia.

keperttmr Teatru Miejskiego.
W  sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z ia iK ,J, ope

retka w  3 aktach L.. Faila.
W niedzielę 20- sierpnia „Sztygar”, operetka w 3 

akiach Zelicra.
W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena”, ope

retka w  3 aktach J. Offenbacha.
We w torek 22. sierpnia „Manewr r jesienni ”, ope

re tka  w  a aktach J. Kaimana.

Repertuar Operetki poznańskiej.
Krosno (od 17 — 20 bm.):
W sobotę „Baron cygański*.
W niedzielę „H rabia Luks* m burg”.

Jasło  (od 21—26 bm.):
W poniedziałek „Lalka*.
We w torek „Baron cygański1
We środę „Czar w alca”.
We czw artek  „Hrabia L uksem burg”.
W piątek „Dziewczę z laleczką”.
W  >obotę „Wesoła w dów ka”.

Urodziwy cesarskie we Lwowie. Prze
bieg uroczystości lwowskich podajemy za ofi- 
cyalnem sprawozdaniem:

W wigilię uroczystości, odbył się wielki 
capstrzyk. Orkiestry pułków, stojących załogą 
we Lwowie, odegrały przed główną strażnicą 
wojskową na placu św. Ducha hymn ludowy, 
poczem poprzedzane szeregiem lampionów, przy
grywając, rozeszły się w rozmaite strony mia
sta. Orkiestrom towarzyszyły tiumy publi
czności.

Wczoraj o godz. 5'30 rano salwy działo
we z wałów Cytadeli i pobudka, odegrana 
przez orkiestry wojskowe, były hasłem począ
tku uroczystości.

jf Na szczycie pałacu namiestnikowskiego i 
gmachu namiestnictwa, na gmachu sejmowym 
na wieży ratuszowej, na gmachach rządowych 
i autonomicznych powiewały od wczesnego ra
na flagi o barwach monarchii — z konsula
tów zagranicznych zaś flagi o barwach odno
śnych państw.

Pized godziną 7 rano wyruszyła tutejsza 
załoga wojskowa na Błonia janowskie, gdzie 
°  godz 8‘30 w umyślnie na ten cel ustawio
nym i przystrojonym w emblematy wojskowe 
namiocie odbyła się w obecności komendanta 
korpusu i głównodowodzącego generała-zbroj- 
niistrza Schoedlera, oraz generalicyi, msza św. 
połowa na intencyę cesarza dla całej załogi

wojskowej. Podczas Gloria, oraz pierwszej i 
drugiej św. Ewangelii, wszystkie pułki piecho
ty i obrony krajowej i bataliony strzelców da
ły po 3 salwy karabinowe. Po mszy św. odby
ła  się przed głównodowodzącym korpusu i ge- 
neralicyą defilada pułków i oddziałów wojsko
wych, stojących załogą we Lwowie.

O godz. 9 zrana odbyły się we wszyst
kich kościołach katedralnych lwowskich uro
czyste naDożeństwa. W kościele archikatedral- 
nym obrz. rzym. kat. odprawił uroczyste na
bożeństwo ks. biskup di\ Bandurski w otocze
niu licznego duchowieństwa. Na nabożeństwie 
jawili się reprezentanci wszystkich władz pań
stwowych i autonomicznych, oraz instytucyi 
publicznych.

Chór katedralny odśpiewał podczas nabo
żeństwa przy akompaniamencie orkiestry pie
śni mszalne i hymn ludowy

Równocześnie odbyło sic sulenne nabo
żeństwo w gr. kat. metiopolitalnej katedrze 
św. Jerzego również w obecności licznych re
prezentantów władz rządowych i autonomi
cznych. Nabożeństwo odprawił w asystency? li
cznego duchowieństwa ks. mitrat Bielecki.

W Archikatedrze ormiańskiej celebrował 
uroczystą mszę św. ks. Arcybiskup Teoao- 
rowicz w otoczeniu członków kapituły.

Uroczyste nabożeństwa na inttncyę cesa
rza odbyły się także we wszystkich rzym. kai. 
i gr. kat. kościołach parafialnych, oraz świą
tyniach innych wyznań i domach modlitwy. 
We wszystkich świątyniach uroczyste nabożeń
stwa zakończyły się odśpiewaniem hymnu lu
dowego.

Po nabożeństwie jawiły się w namiestni
ctwie deputacye i reprezentacye.

O godz. 4 popoł. odbył się w pałacu na
miestnikowskim obiad. Podczas obiadu przy
grywała kapela wojskowa. W chwili, gdy w 
zastępstwie nieobecnego namiestnika wniósł wi
ceprezydent namiestnictwa, p. Grodzicki toast 
na cześć cesarza, kończąc go okrzykiem : „Niech 
żyje!”, — który powtórzyli zgromadzeni — or
kiestra zaintonowała hymn ludowy, a z wałów 
Cytadeli odezwała się salwa 24 strzałów arma
tnich.

W południe odbył się w tutejszej szkole 
Radeckiej dla piechoty, w obecności dygnita
rzy wojskowych, uroczysty akt promocyi wy
chowanków tej szkoły na kadetów-zastępców 
oficerów.

Przed południem, jak co toku odbyło się 
w sali magistratu nadanie na okres jednego 
roku sześciu zasiłków pieniężnych po 144, oraz 
trzech po 120 koron czterem inwalidom woj
skowym i pięciu wdowom po takich inwali
dach. Jest to fundacya stypendyjna, ustanowio
na na pamiątką pierwszego we Lwowie obcho
du urodzin cesarza przed 60 laty. Obdarowy
wani są inwalidzi wojskowi, ranni w wojnach, 
lub okaleczeni w służbie wojskowej żołnierze, 
dostawiani z lwowskiego okręgu poborowego. 
Obdarowani tego roku z tej fundacyi są to lu
dzie w wieku od 60 do 80 lat.

Wiadomości osobiste. W  mieście naszem 
bawi sekretarz symfonicznej orkiestry y łościań- 
skiej Namysłowskiego, p. Andrzej K o s t r o b a -  
ł  a. Oryginalny, malowniczy, podobny nieco dc 
małoruskiego, strój gościa naraża go na sytu- 
acye dość kłopotliwe, ponieważ Rusim lwowscy 
często zatrzymują go pytaniem: „A skąd wy, 
gospodarzu'?”, wypowiadanem po rusku, a p. 
Kostrobała napawa ich rozczarowaniem, tłóma- 
cząc, że jest Polakiem i po rusku nie rozumie,

Mianowanie. Cesarz zamianował dyrek
tora seminaryum nauczycielskiegu męskiego w No
wym Sączu Józefa DoDrowolskiego, dyrektorem 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Kra
kowie.

Miejska komisya pogrzebowa ukonsty
tuowała się, wybierając swym przewodniczącym 
p. Bolesława Lewickiego, a jego zastępcami ks. 
prałata Lenkiewicza p. G. Hawranka. Uchwa
lono między mnymi załozyć miejską asekura- 
cyę pogrzebową, oraz wezwać magi .trat, aby 
przedłożył plany na domy przedpogrzebowe. 
Prezydentowi wyrażono podziękowanie za spra

wienie pogrzebu zabitemu dozorcy przy ul. Dłu
gosza kosztem miasta.

Z Uniwersytetu lwowskiego. W roku 
szkolnym 1910—1911 było zapisanych na Uni
wersytet lwowski w półroczu zimowero 4.446 
studentów i 465 studentek, w półroczu łetniem 
4.188 studentów i 407 studentek.

Liczba ta rozkłada się na poszczególne wy
działy w sposób następujący:

Na wydziale teologicznym zapisanych było 
w półroczu zimowem 361, w tern 1 nadzwy
czajny, w półroczu letniem 355, w tem 3 nad
zwyczajnych. Na wyaziale prawa i umiejętności 
politycznych 3046, w tem 48 nadzwyczajnych 
wzgl. 2907, w tem nadzwyczajnych 32. Na wy
dziale lekarskim 434, w tem 66 słuchaczek zwy
czajnych i 7 słuchaczów nadzwyczajnych, Wzgl. 
400, w tem 69 słuchaczek zwyczaj uych i -i słu
chaczów nadzwyczajnych. Na wydziale filozofi
cznym 1070, w tero słuchaczek zwycz. 200, słu
chaczów nadzwycz. 78, słuchaczek uadzwycz. 
162, słuchaczów tarmaCyi 69, słuchaczek fai- 
macyi 11, hospitantek 26; wzgl. 931, w tem  185 
słuchaczek, 57 studentów nadzwycz., 133 słu
chaczek nadzwycz., 66 słuchaczów faimacyi i 
14 słuchaczek farmacyi, 6 nispitantek.

W czasie tym uwolnionych od czesnego 
było na wydziale teologicznym 357 wz^l. 352, 
na wydziale prawa w całości 200 wzgl 158, 
od połowy 480 wzgl. 214, na wydziale filozofi
cznym w całości 348 wzgl. 169, od połowy 148 
wzgi. 48, na wydziale lekarskim w całości 103 
wzgl. 113, od połowy 104 wzgl. 121

Stypendyum pobierało: na wydziale praw
niczym 75 wzgl. 88 w łącznej kwcie 33.735’29 
K. wzgl. 33.560 29 K., na wydzJale lekarskim 
31 wzgl. 36 w kwocie 15.681 K. wzgl. 16.989 K., 
na wydziale filozoficznym 65 wzgl. 72 w kwo
cie 24.444 K. i 40 dukatów wzgl. 28.754’60 K. 
i 20 dukatów.

W polskiej bursie im. Stefana Batore
go dla uczniów gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie jest kilka miejsc wolnych. Opłata 
miesięczna wvnosi 43 koron, w wypadkach 
jednak, zasługujących na uwzględnienie, udziela 
się znaczniejszych zniżek; ubiegający się o nie 
mają do podania dołączyć świadectwo ubóstwa. 
W arunki przyjęcia: postęp w nauce dobry
i nota z zachowania dobra. Podania, zaopa
trzone w świadectwo szkolne z ostatniego pół
rocza, ewentualnie także świadectwo ubóstwa, 
należy wnosić na ręce Dyrekcyi c. k. gim na
zyum Franciszka Józefa we Lwowie najpóźniej 
do dnia 28 sierpnia.

Konkurs na widowisko świetlne z wy
kładem. Wiedeńska „Urania“ rozpisuje konkurs 
na szkice t. j. krótkie zarysy* treści wykładów 
do repertuaru przedsiębiorstwa. Ubiegający się
0 nagrody mają nadesłać krótkie ale dokładne 
przedstawienie myśli przewodniej wykładu i do
kładne objaśnienia o sposobie uzyskania odpo
wiednich obrazów świetlnych. Nagrody: 300, 
200 i 100 K. Wybór zakresu naukowego wolny.

Prócz tego wyznacza „Urania” sześć na
gród za zarysy wjdiładów z następujących za
kresów: Nauki przyrodnicze, lecznictwo, nauki 
techniczne, prawo i nauka o państwie, dzieje
1 piśmiennictwo, sztuka i muzyka.?

Osobną nagrodę w kwocie 100 K. wyzna
cza „Urania” za wykład dia młodzieży szkolnej.

Termin nadsyłania prac: do 30 listopada 
b r. Prace mają być podpisane godłem, adres 
autora w zamkniętej kopercie, opatrzonej go
dłem. Bliższe szczegóły w tygodniku „Urania” 
lub w dyrekcvi „Uranii”, Wiedeń. I. Aspern- 
piatz 5.

W sprawie abonamentu na premiery
otrzymujemy od jednego z czytelników nast. 
ltst:

Przeczjdawszy ogłoszenie Dyrekcyi teatru 
miejskiego, zamieszczone w Sz Piśmie z d. 
17 b. ra. udałem się do sekretaryatu, by za
mówić miejsce na III balkonie. Sądziłem , że 
miejsca będzie można zarezerwować, jak to w 
latach ubiegłych czyniono, przez wczesne za- 
m: wianie w sckretaryacie i stałe zakupywanie 
biletów na miejsca zarezerwowane. Lecz o dzi
wo 1 Pierwsze, co usłyszałem z ust pana sekre 
rza, b y ło : „Proszę złożyć z góry pieniądze za 
38 przedstawień 1“ To faktycznie udogodnienie 
dla stałych bywalców, ale takich, którzy mają
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pełne kiesy A przecież teatr ma służyć i mniej 
zamożnymi Młodzież akademicka, na przykład, 
uczęszczająca przeważnie na Ili p., nie jest 
może w stanie złożyć jednorazowo aż 43 K, 
bo tyle wynosi abonament na I miejsce na III 
balkonie.

Sądzę, że Dyrekcya postąpi wcale po oby
watelsku, jeśli cbok abonamentów swych za
trzyma dawne prawo rezerwowania miejsc, a 
przynajmniej na miejsca tańsze, by też i śred
niej i niższej klasie umożliwić kurzystanie z 
teatru.

Prosząc o łaskawe umieszczenie notaiki 
w swojem, jakoteż i kolegów imieniu, kreślę 
się i t. d. A. słuchacz praw./

Wybredni palacze u&wają tyUta m ek 
zaw rotnych

„Prinjus1*
z btbnłki francuskiej t § swts
„OPTIMUS.

I l i  kinematogra1 artystyczny w Fii-
J  Ł U llU S  harmonii. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
kapeli Koncertowej „Talia" w sobotę, nie 
dzielę i święla bez przerwy od godz. 4-tej 
do 10-tej. Początek ostatniego programu o 
goazmie 8% wleczćr 131

Uzbrojenie policyantów w rewolwery.
Dyrekcya policyi zastanawia się obecnie nad 
projektem uzbrojenia policyantów w broń pal
ną. Jest to następstwem mnożących się wypa
dków, w których zbrodniarze byli uzbrojeni 
w rewolwery lub pistolety repetyerowe. i mieli 
przewagę nad polieyantami. Referat w sprawie 
tej reformy opracowuje jeden z najpoważniej
szych i najdoświadcze ńszj ch komisarzy.

(Por. artykuł w tej sprawie na str. 5.)
Śmiertelne przejechanie przez tramwaj.

Jan Hnatyczuk, o którego przejechaniu przez 
tramwaj donieśliśmy wczura; w naszem wyda
niu wieczornem, zmarł wczoraj w szpitalu.

W  sprawie tego wypadku prowadzą wła
dze śledztwo.

Przejechanie. Samuel Spring, woźnica z 
Lubeli (pod Żółkwią) przejechał wczoraj po po
łudniu w ulicy Żółkiewskiej 6-letnią Stanisła
wę Kochię. Koła wozu połamały nieszczęśliwe
mu dziecku obie nogi, oraz zadały liczne rany 
na całem ciele. Pogotowie eatuukowe opatrzy
ło ofiarę nieostrożnego woźnicy. Springa are
sztowano i zamknięto.

Nowe włamanie Do mieszkania Michała 
Dnjytrowa, strażnika miejskiego, zamieszkałego 
przy ul. Chmielowsk.ego 1. 2 włamali się wczo
raj nieznani sprawcy, rozbiwszy 3 kłódki u 
drzwi. Z kufra D m jhow a zabrali złodzieje sre
brny zegarek oamski, 20 K gotówką, naczynie 
i cały plik dokumentów, jak metrykę, świade^ 
ctwo szkolne, świadectwo norrlności i dekret 
służDowy, wystawione na nazwisko Dmytrowa,

Nie rozumiemy tylko, na co złodziejom 
świadectwa moralności i to obcego.

Obraz pędzla Markowicza wart 300 
K skradł jakiś złodziej-amator przez otwarte 
okno z mieszkania H Starchia przy ul. Ko-- 
ściuszki 1. 5.

Pijany awanturnik. Do szynku Schieiena 
przy ulicy Szeptyckich przyszedł wczoraj wie
czorem Jan Żuk, szewc, już dobrze podpity. 
Schieien odmówił mu woocc tego sprzedaży 
trunków, a wtedy Żuk pobił go po głowie la
ską, kalecząc go dotkliwie. Awanturnika aie- 
szlowała poiicya.

Uciekła od męża. Tomasz Popelski z Do- 
rofiiówki pod Podwołoczyskami doniósł tele
graficznie policyi, że żona jego Tekla, zaopa
trzywszy się w fałszywe dokumenty, zbiegła z 
domu i jedzie do Ameryki. Popelski prosi u- 
czciwego znalazcę o przytrzymanie zbiegłej i od
stawienie jej do domu.

Dzieci giną. Z domu swej opiekunki, An
ny Kiełbickiej, zamieszkałej na Lewandówce, 
zginęła 8-letnia Ewa Diaczek. Dziecko było u- 
brane w zieloną sukienkę i czarny szalik.

Zgubiono- ŁjTót sreb rn j * m onogram em  O R. — 
Książkę w kładkow ą gal. kasy  osz zędnotcl na  353 K.

Znaleziono- Pulares czarny z drobną kw otą. — 
Na po lach  K ulparkow sklcn znaleziono pakiet, zawierający 
1 m arynarsę  męską, k ilka sz tuk  bielizny, 2 książki woj
skowe na imię G. Leuiuka i J. Semeniuka, paszport i w i
dokówki.

Krajowa. :

Majątek pod podłogą. Z Krakowa dono 
s i ,  : Przy odnawianiu mieszkania po ś. p. Sie- 
nickiej, zamordowanej na Szlaku, malarz po
kojowy, Apolinary Biszczek, znalazł pod pud- 
łegą owinięte w ceratę dwie książeczki wała- 
dkowe na nazwisko Sienickiej i kupon losu 
serbskiego. Jedna z książeczek była z Kasy o- 
szczęduości z Wieliczki i opiewała na 2412 kor., 
druga z Kasy oszczędności m. Krakowa na 608 
kor.

Wyścig! cyklistów 1 motorzystów w 
Rzeszowie. Staraniem Koła sportowego w Fle
szowe odbędą się w niedzielę dnia 17 września 
b. r. o godzinie 2-giej po południu wyścigi cy
klistów i motorzystów na szosie Łańcut-Rze- 
szow.

Porządek biegów: 1. Bieg otwarcia — 4
kim. — 3 nagrody, 2. Bieg nowieyuszów — 4 
Lim, — 2 nagrody, 3. Bieg członków Koła sp 
— 5 kim. — 2 nagrody, (I. honorowa prezesa), 
4. Bieg gości — 8 kim. — 3 nagrody, 5. Bieg 
Rzeszowa — 6 Kim — 2 nagrody, 6. Bieg o- 
gólny — 10 kim. — 4 nagrody, 7. Bieg po
cieszenia — 4 kim. — 2 nagrody, 8. Bieg mo
torzystów — 15 kim. — 2 nagrody, 9. Match 
pierwszych zwycięzców — 2 kim. —t Nagroda 
honorowa Koła spurtowego.

Biegi 4, 5 i 6 są z półmetkami.
Wpisowe do każdego biegu: dla członków 

2 Kor, nieczłonków 3 kor., motorzystów 5 kor.
Zgłoszenia z równoczesnem przesłaniem 

wpisowego przyjmuje do 15 września włącznie 
p. Herman Kleinmarn, sekretarz Koła, ui. Giott- 
gera 74.

W razie niepogody wyścigi odbędą się w 
następną niedzielę.

Df. K. B o c h e ń sk i
specyalista chorób kobiecych i akuszer 

Akadem icka  21. 7 i i  Telefon 1628.

Specyalista chorób akórayoh I weneryoznym

Dr, IV. Goldstein
po dokładnych studyach na klinikach vr WIEDNIU, BERLI
NIE I FRANKFURCIE ordynuje dla kobiet od 10 do 12, 
dla mężczyzn od 2 do 6-tsj przy ul. REJTANA 4. (róg ufc 
Jagiellońskiej). 931
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POWIEŚĆ
Z fnneubkiego ttóm aezyła Zofia H a b d a n k ó w n a .  ^

— Czy jesteś zadowolony, żeśmy tu przy
byli ? — zapytała nagle Marta, zarzucając ra
miona na szyję Filipa.

— Bardzo — odrzekł, całując żonę.
— Ah 1 jakże mnie to cieszy 1 —
— Ale byłbym nim jeszcze więcej, gdyby 

mogło nie nastąpić między mną a ojcem to wy
jaśnienie... dla którego właściwie przybyłem.—

— Wszystko dobrze się skończy, mój dro
gi Filipie. — Ojciec twój jest tak przywiązany 
do ciebie, tak cię kocha gorąco I A przytem 
jesteś tak szczery I.,,

— Moja dobra, kochana Marta — szepnął 
całując czule żonę. — Poznał ją w Luneville, 
za pośrednictwem M. Jorauce’a, którego była 
daleką kuzynką i natychmiast odczuł w niej 
towarzyszkę swego życia, tę która potrafi byc 
mu podpoią w chwilach ciężkich, tę, która ob
darzy go zdrowemi dziećmi, która potrafi je 
wychować i uczynić z nich przy jego pomocy 
i wskazówkach ludzi silnych, dzielnych i go
dnych jego nazwiska.

Być może, że Marta miała większe od 
niego życzenia i być może, że młoda dziewczy
na sądziła, że kobieta nie jest tylko żoną i 
matką, ale że jest także kochanką swego męża. 
— Ale wkrótce po ślubie przekonała się, że 
miłość w życiu Filipa odgrywała bardzo małą 
rolę, że Filip, człowiek nauki interesował się 

; daleko więcej obserwacyf myśli, zagadnieniami

społecznemu niż wszelkimi objawami uczucia. 
Kochała go tak, jak chciał być kochanym, tłu 
miąc w sobie namiętność powstałą z pragnień 
niezaspokojonych i bezcelowych zazdrości. W 
chwilach zaś ciężkich, w chwilach upadku da
wała z siebie tylko tyle, ile było niezbędnem 
dla podniesienia jego ducha. —

Nizka, szczupła, o wyglądzie chorowitym, 
była niezwykle dzielna, wytrwała, odważna i 
silna na duchu. — W oczach jej dużych, czar
nych i pełnych życia przebijała się cała moc 
energii. — Mimo cały wpływ, jaki na nią wy
wierał Filip, mimo podziw, jaki w niej wzbu
dzał, zachowała swą indywidualność, swój świat, 
swoje upodobania i nienav iści.

I dla człowieka takiego, jak Filip, nic 
nad to nie mogło być cenniejszem. —

— Nie prześpisz się chwilkę?
— Nie. Muszę pójść do niego.
— Do ojca? — zapytała z niepokojem.
— Tak.
—  A L I
— Nie mogę dłużej zwlekać. I tak zdaje 

mi się, że popełniłem występek, że przybyłem 
tu dc jego domu, że uściskałem go nie powie
dziawszy mu przedtem całej prawdy o sobie.

Milczeli chwilę smutni, zmieszani.
Filip zapvtał:
— Czy nie jesteś mego zdania ? Czy są

dzisz, że można odłożyć do jutra?,..
Otworzyła mu drzwi.
— Nie — odrzekła — masz słuszność.
W chwilach ważnych decydowała się szyb

ko, stawiając śmiało czoło wypadkom. Nigdy 
nie tiaciła czasu na próżne słowa i za każdy 
swój czyn brała odpowiedzialność N!eraz Filip 
śmiejąc się, nazywał ją bohaterką.

Ucałował ją, wzmocniony jej pewnością.

Na dole, dowiedziawszy się, że ojciec nie, 
powrócił jeszcze z miasta, postanowił zaczekać 
na niego w salonie. Zapalił papierosa i z ży- 
wem zainteresowaniem przyglądał się przed
miotom, znajdującym sie w pokoju, jak gdyby 
chciał po nich poznać życie i zamiary tego, 
który wśród nich przebywał

Obejrzał strzelby, karabiny i rewolwery 
zawieszone na ścianie. Wszystka broń była na
bita, jak gdyby przygotowana do walki. Ale 
przeciw jakiemu wrogowi ?

Spojrzał na sztandar, na ten stary, podar
ty sztandar, któremu tak często przyglądał się 
w dawnom mieszkaniu w Saint-Elophe,

Spojrzał na karty rozwieszone wzdłuż 
ściany z granicami zakieślonemi czerwonym 
ołówkiem, z granicami państw, sąsiadujących 
z Francyą.

Zbliżył się do biblioteczki i odczytał ty
tuły niektórych dzieł. Były ta m : La Guerre de 
70; La Retraite de Bourbaki; Comment prepa- 
rer la revancheP... Le Crime de Pacifistes.

Ale jedna z książek zwróciła jego spe- 
cyalną uwagę. Było to jego własne dzieło o idei 
ojczyzny. Przerzucił kilka kartek, niektóre zda
nia były podkreślone ołówkiem.

— Hm — mruknął siadając na fotelu — 
♦o z pewnością ręka ojca podkreśliła te zdania. 
Muszę przejrzeć uważnie całą książkę.

— Tak, tak, szepnął po chwili — to było 
do przewidzenia 1 Ale czyż wobec tego może 
być nmwa o porozumieniu ? Jakie stanowisko 
zajmiemy wobec- siebie ? Nie można nawet przy
puścić, aby przyjął moje idee. A ja, czy mogę 
nie zwalczać jego poglądów?

Przerzucał dalej kartkę za kartką, czyniąc 
od czasu do czasu smutne uwagi.
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Reorganlzacya pollcył.
Artykuł nasz o potrzebie reorganizacyi 

policyi odbił się echem w prasie lwowskiej. 
Wczorajszy „Przegląd* po zacytowaniu naszego 
artykułu, dodaje od siebie taki komentarz:

„Najzupełniej zgadzamy się w lej mierze 
z „Gazetą wieczorną*, z której te słowa przy
toczyliśmy, że rzezimieszek lwowLki nie boi się 
już lwowskiego policyanta, bo sam jest uzbro
jony w browning, gdy policyant tylko w szablę. 
To też konieczną jest rzeczą dążyć do tego, 
żeby policya uzbroiła swych żolc ierzy w bro
wningi. Sam ten fakt, ie żołnierz policyjny bę
dzie miał taką samą broń jak bandyta, doda 
jemu odwagi, a bandytę ogromnym strachem 
napełni. Oczywiście nieprzyjemną jest rzeczą 
wszelkie zabicie człowieka, ale już jeżeli ma 
ktoś ginąć, to wolimy przecie z dwojga złego, 
żeby policyant zastrzelił bandytę, aniżeli żeby 
bandyta zabii policyanta lub poczciwego do
zorcę kamienicy, jak to się stało przy ulicy 
Długosza. Wugole jednak sądzimy, że nasze 
stosunki bezpieczeństwa pogorszyły się w o- 
statnich latach, zwłaszcza od czasu rewolucyi 
rosyjskiej tak bardzo, iż te władze, których 
obowiązkiem jest zabezpieczać obywatelom 
mienie i życie, powinny poważnie zająć się tą 
sprawą. Przedewszystkiem potrzeba znacznie 
powiększyć liczbę policyantów, następnie, jak 
to już powiedzieliśmy, uzbroić ich odpowiednio; 
dalej wysyłać w nocy patrole, złożone z dwóch 
lub trzech policyantów, któreby stale odbywały 
przechadzki po mieście, a wreszcie powinna 
policya wyżrze pensye płacić ajentom i tym 
sposobem mieć ludzi wytrawniejszych i gorli
wie spełniających swój obowiązek. Trudno 
przecież wymagać, żeby taki ajent, któremu się 
dzisiaj płaci 60 K. miesięcznie, a który ciągle 
jest wystawiony na zemstę bandytów, chciał 
dla tej marnej kwoty narażać swoje życie. 
Władze bezpieczeństwa wiuny także wpłynąć 
i na sądy lwowskie i postarać się o to, żeby 
one wymierzały kary surowsze. Przecież wy
roki nieraz naszych sądów bywają tak łagodne, 
że w redakcyach pism lwoskich utarło się już 
poczucie potrzeby nieogłaszania tych wyroków, 
aby zbrodniarze nie dowiadywali się o tem, iż 
ich czeka tak łagodna kara*.

W spiawie reorganizacyi policyi pisze 
wczoiajszy „Kuijer lwowrski“.

Z powodu rażącej niezdarności policyi 
lw'owsklej, od Jawna krytykowanej, a jaskrawo

ujawnionej przy ostatnich napadach bandyckich 
we Iwowie, wznowiono popularne hasło jej u- 
miastowienia.

Nie po raz pierwszy słyszy się zdania, że 
gdyby miasto objęło w swój własny zarząd po- 
licyę bezpieczeństwa, cały aparat policyjny 
funkcyonowałby sprawniej i bezpieczeństwo ży
cia i mienia mieszkańców lepiej byłoby strze
żone.

I nie ulega wątpliwości, że obecny stan 
policyi bezpieczeństwa nie przynosi wcale za
szczytu rządowej adminietracyi. Policya ta by
wa często brutalną wobec niewinnych ulicznych 
zbiegowisk, nie ma jednak dostatecznego uzdol
nienia do tropienia, ścigania i imania zbrodnia
rzy a w krytycznych chwilach strażników bez
pieczeństwa opuszcza odwaga, jeśli ją  wogólj 
kiedykolwiek posiadają. I to prawda, że straży 
policyjnej nadużywa się do politycznych celów, 
że zanadto się jej używa do pilnowania konsu
latów i różnych dygnitarzy a za mało się ją 
zaprawia do jej właściwych i najważniejszych 
zadań.

Trzebaby jednak udowodnić, że te wszyst
kie ujemne strony policyi lwowskiej ustąpią 
z cuwilą, gdy przejdzie ona pod bezpośrednie 
zwierzchnictwo i zarząd gminy\ Dopóki zaś nie 
uzasadni się przynajmniej w sposób przeko
nywujący takiego twierdzenia, pom mu wszel
kiego respektu dla aulonomij gminnej można 
mieć bardzo poważne pod ty/in względem wąt
pliwości.

To bowiem jest rzeczą pewną, że samo 
umiaslowienie me zmieni stosunków, lecz ko
nieczną jest gruntowna reforma tak co do 
liczby personalu, jak co do jego uposa
żenia, wyszkolenia, kwalifikacyi, organizacyi. 
Bez takiej reformy umiastowienie na nic się 
nie przyda, a z drugiej strony nie można 
twierdzić, że takiej reformy rząd nie był
by w stanie przeprowadzić, gdyby się tylko 
na ni i zdecydował.

Zachodzi tylko la różnica, że przy reorga
nizacyi policyi bezpieczeństwa, przeprowadzonej 
przez rząd, przeważną część kosztów reformy 
rząd ponieść musi, chociaż nawet i w tym 
czasie miasto nie uniknęłoby bardzo poważnych 
wydatków, w razie zaś podjęcia reorganizacyi 
przez gminę kosztowałaby ona miasto krociowe 
sumy rocznie, co przy mizernym stanie budże
tu nie jest obojętne. I właśnie ten wzgląd finan
sowy był powodem, że sprawa umiastowienia 
policyi, niejednokrotnie na Radzie miejskiej po

mazana, n  komisytclr kompetentnych nie znaj
dywała zbyt gorliwego poparcia.

A zresztą trudno uwierzyć, że gmina za
brałaby się energicznie dc takiej gruntownej re
formy.

Widzimy przecież, żt w innych działach 
policyjnego zakresu gospodarki gminnej stosunki 
wcale nie są idealne i że c reformie ciągle się 
tam mówi, ale jej urzeczywistnienia nie widać, 
Policya sanitarna przeważnie nie bywa wyko
nywana i więcej jest na papierze, niż w prak
tyce, a reformy służby zdrowia na próżno oa 
lat kilkunastu się oczekuje. Policya targowa jest 
wadliwa i niedostateczna. PoUcya budowlana 
w największem zaniedbaniu. Cóż więc upowa
żnia do twierdzenia, że gmina, objąwszy od 
rządu polieyę bezpieczeństwa, będzie ją spra
wowała lepiej, niż polieyę sanitarną, targową, 
lub budowlaną, że jej reformę, niezbędnie po
trzebną, nie będzie odkładała tak samo ad ca- 
lendas graecas, jak się odkłada we Lwowie 
wogóle reformę magistracką w którymkolwiek 
dziale gospodarki.

Zaniedbanie w agendach policyi sanitar
nej spowodowało rząd, żt przed 8 laty zapro
ponował miastu wręcz u r z ą d o w i  e n i e  tego 
działu przez kreowanie na koszt p&ństwowy 
kdku lekarzy policyjnych, mających spełniać 
czynności, dziś odłogiem leżące. Propozycya, 
koizystna pud względem finansowym, czyniła 
ujmę poczuciu autonomicznemu, więc jej n it 
przyjęto i powiedziano, że już miasto własnym 
kosztem postara się' o wykonywanie agend za
niedbanych, a tak ważnych dla zdiowia miesz
kańców. I upłynęło lat kilka, a wszystko pozo
stało po dawnemu. Przyszła straszna epidemia 
szkarlatyny, która niejedną, lecz setki egzysten- 
cyi pochłonęła i wtedy co parę tygodni oLie- 
cywano reorganizacyę służby zdrowia. Czyśmy 
się jej doczekali?

A w o b e c  ta k ic h  d o w o d ó w  d b a ło ś c i  a u to 
n o m ic z n e j czyż m o ż e m y  w y s tą p ić  ś m ia ło  d o  rzą
d u  i  w e z w a n ie m , b y  o d d a ł  n a m  w rę c e  p o lie y ę  
b e z p ie c z e ń s tw a , b o  m y  z n ie j coś  le p sze g o  z ro 
b im y ?

Więc chociaż pragniemy, aby samorząd 
gminny rozszerzał swój zakres działania, jednak 
sądzimy, że przedewszystkiem w tym zakresie, 
jaki gmina już posiada, należy dążyć do uzy
skania jak najlepszej sprawności, należy wyka
zać, że autonomia lepiej umie gospodarzyć, niż 
biurokratyzm rządowy.

Co zaś dc policyi bezpieczeństwa, uznaje
my, że jej reorganizacya jest nagląco niezbędna,

Filip czuł, że małe, drobne rączki powoli 
rozgrzewają się w jego szerokich, ciepłych dło
niach, że znów życie wstępuje w tę młodą, na
miętną istotę.

Z przedpokoju dały się słyszeć przyspie
szone kroki.

— Pan Morestal! — szepnęła Zuzanna.
W  tej chwili rozległ się głos Murestaia:
— Gdzie jesteś. Zuzauno? Ojciec twój 

przyjechał. — Chodź tu, Jorance, dzieci są 
w salonie. — Ależ tak, i twa córka również... 
przywiozłem ją z Saint-Elophe... A  ty, czy do
stałeś się tu  lasem?

Zuzanna szybko naciągnęła na ręce dłu
gie, jedwabne rękawiczki i w chwili, gdy drzwi 
miały się otworzyć, szepnęła tonem stanowczym, 
jak gdyby to przyrzeczenie miało sprawić Fili
powi przyjemność:

— Nie ujrzą moich ramion nrgieh... Nikt, 
nikt ich nie ujrzy, przysięgam ci to, Filipie. 
Nikt nigdv nie będzie ich pieścił.

ROZDZIAŁ DL
Jorancć, człowiek prosty, o wyglądzie n.e- 

zbyt inteligentnym, ale bardzo uczciwym i sym
patycznym, poślubił przed dwudziestoma pię
cioma latyr gdy znajdował się jeszcze na stano
wisku sekretarza komisaryatu, miodą, niezwy
kłej piękności dziewczynę, nauczycielkę muzyki 
miejscowego pensyonatu.

Po czterech latach małżeństwa, po czte
rech latach tortur i najstraszniejszych upoko-i 
■zeń, Jorancć pozostał sam. Żona jego, bez sło
wa pożegnania opuściła dom, zabierając z sobą 
ieh córeczkę, Zuzannę.

Jedynie nadzieja odzyskania córki i wy- 
rwsmnjej z rąk występnej matki, powstrzymała 
go od samobójstwa. (C. d. n.)r

Upłynęło pół godziny w ciszy przerywa
nej jedynie szelestem przerzucanych kartek.

Nagle, uczuł, że jakieś nagie ramiona ota
czają mu szyję, jakieś świeże, nagie dłonie 
głaszcz- mu policzki. Usiłował uwolnić się z 
uścisku. Ramiona zacisnęły się silniej.

Zebrał wszystkie siły i szybko zerwał się 
* krzesła

— To ty! zawołał cofając się w tył — to 
ty, Zuzanno I

Przed nim stała śliczna, dwudziestoparo- 
Jetnia dziewczyna. Na wpół uśmiechnięta, na 
^bó ł zawstydzona — podniosła w górę swe pię
kne, białe ramiona, jak gdyby pragnęła na no- 
v?o zarzucić mu je na szyję. Jasno blond wło
sy, spięte w węzeł grecki, tworzyły śliczną ram
kę do jej drobnej, szczupłej twarzyczki, o oczach 
ciemnych, rzęsach długich i usteczkach purpu
rowych.

Była to Zuzanna Joranc , córka p. Jo
rancć, komisarza z Saint-Elophe i przyjaciółka 
™arty, która ją  poznała w Luneville, gdy była 
jeszcze dzieckiem.

Przeszłej zimy Zuzanna przepędziła cztery 
tygodnie w Paryżu, u młodych Morestalów,

— To ty, Zuzanno? — powtórzył. — To 
*y» Zuzanno?

Wybuchnęła śmiechem.
— Tak, to ja, w swej własnej osobie. Oj- 

ciar twój przyjechał po mego ojca, ale ponie
waż nie zastał go w domu, więc w miejsce je
go zabrał mnie z sobą. Wyskoczyłam z powo
zu i ot0 jestem. V

Chwycił ją za ręce i uniesiony gniewem, 
zawołał ostro:

— Nie powinnaś być w Saint-Elophe. — 
Pisałaś ao Marty, że dziś wyjadziesz. — Nie na

leżało zostawać. — Ty wiesz sama, że nie wol
no ci było pozostać.

— Czemu? — mruknęła zmieszana.
— Jaklo ? pytasz się jeszcze czemu ? Czyż 

nie przypominasz sobie, coś mi powiedziała 
pod koniec swego pobytu w Paryżu? Czyż są
dzisz, że nie zrozumiałem,.. Ach! gdybym był 
przypuścił, że Cię tu nastanę... byłbym...

Urwał, zmięszany własnem uniesieniem
Zuzanna z oczyma łez pełnemi, z silnym 

rumieńcem na twarzy, spojrzała na niego bła
galnie.

Filip, zdumiony słowami, które wymówił, 
a jeszcze więcej temi, które chciał wymówić, 
odczuł nagle potrzebę załagodzenia, naprawie
nia swej porywczości.

Uczucie litości przepełniło mu serce. — 
Chwycił w swoje szerokie, ciepłe dłonie małe, 
drobne rączki dziewczyny i szepnął głosem 
m iękkim , przyjacielskim, głosem starszego 
b ra ta :

— Czemu nie odjechałaś, Zuzanno?
— Czy mogę Ci szczerze odpowiedzieć, 

Filipie?
— Ależ tak — odrzekł, nieco zaniepo

kojony.
— Nie odjechałam... bo chciałam Cię zo

baczyć, Filipie/. Gdy dowiedziałam się, że przy
jeżdżasz... że opóźniając swój wyjazd o jeden 
dzień... o jeden dzień... rozumiesz, nie
prawdaż ?...

Milczał, zdając sobie aż nadto dobrze 
sprawę, że gdyby odrzekł „nie*, odpowiedzia
łaby nr u natychmiast, że nie chce jej zro
zumieć.

I stali zmieszani, nie śmiąc spojrzeć 
na siebie
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a  kwestyę umiastowienia policyi uważamy za 
mniej piekącą".

Ze stanowiskiem „K. L.“ najzupełniej się 
godzimy, nie idzie bowiem o formę lecz o treść. 
Stolicy potrzebna jest policya d o b r a ,  czy bę
dzie ona rządową czy gminną, stoi naturalnie 
na drugim pianie.

Jeśli jednak wypowiedzieliśmy się za jej 
u miasto wienitm to przeważnie dlatego, że rząd 
w obawie przed Kosztami nie zaecyduje się zu
pełnie na reorganizacyę policyi, gdy gmina dla 
dobra mienia i życia mieszkańców (przy współ
udziale rządu naturalnie) nie powinna się wa
hać w objęciu i przeprowadzeniu tego dzieła.

Humor w poezyi japońskiej.

Jednym z bogatych działów twórczości 
japońskiej wogóle jest humorystyka, na szero
ką skalę uprawiana od dawna i w sztuce 
i w poezyi. Lecz o ile w sztuce, zwłaszcza 
w malarstwie, jest zrozumiała, o tyle w poezyi, 
w swoicn najbaraziej charakterystycznych i 
specyficznie japońskich przejawach nie jest 
i nie może być łatwa i dostępna dla europej
skiego ogółu.

Wypływa to przedewszystkiem z ogólnych 
właściwości japońskiej poezyi, pełnej trady
cyjnie utartych napomknień, niedomówień 
i cudactw stylistycznych i pozatem, zwłaszcza 
w poezyi humorystycznej, z psychiki języka, 
w którym takie np. pojęcia i obrazy, jak 
„łątka" lub „hiszpański pieprz" należą do nie
zwykle śmiesznych, wywołujących w zesta
wieniu z innemi Kaskadę niemilknącego 
śmiechu.

Oto dwa krótkie humorystyczne utwory, 
które przytaczamy dla wykazania ich swoistości 
po japońsku.

Kiedy pewnego razu poeta Basho udał 
się podczas lata na konną przejażdżkę w to
warzystwie swego służącego Kikaku (później 
również sławnego poety) i ujrzał czerwoną 
fruwającą łątkę, Kikaku zawołał:

Aka-tombo...
Hane wo tototara 
to-garashi!

Znaczy to dosłownie:
Czerwona łątka... 
skrzydła jej obetnij, 
hiszpański pieprze I

Basho nie pozostał dłużnym służącemu 
poecie i odpowiedział również dowcipem na 
dowcip:

To-garashi... 
hane wo tsuketara 
aka tombo I

Znaczy to dosłownie:
Hiszpański pieprz, 
skrzydła mu nałóż 
czerwona łą tk o !

Przeanalizujmy humor japoński w tych 
dwu niezmiei nie charakterystycznch utworach, 
które do szczerego śmiechu pobudzą najbar
dziej zasępionego Japończyka.

Przedewszystkiem w grę wchodzą, jak już 
zaznaczyliśmy uprzednio, dwa komiczne z 
punktu widzenia japońskiej psychiki językowej 
obrazy: łątka i pieprz hiszpański. Przytem
łątka ma być z obciętemi skrzydłami, co je
szcze wzmaga komizm sytuacyi, bu jeżeli łątka, 
jako taka, jest okazyą do roześmiania się, to 
coż dopiero oszpecona, z obciętemi skrzydłami. 
Następnie wyrażenie „hiszpański pieprz" utarło 
się w Japonii tak, jak dajmy na to u nas 
słowo „medyk* w pojęciu gwary ludowej, 
gdzie oznacza niesympatycznego mędika i na
wet może być przyczyną obrazy.

To są czynniki wewnętrzne, oprócz któ
rych oba utwory maja jeszcze zewnętrzne 
czynniki humorystyczne. A więc przedewszyst
kiem w grę wchodzi forma, tak zwana „tanWa
nta , najbardziej zabawna i figlarna wśród 
wszystkich rodzajów japońskiego wiersza. Na
stępnie, jeżeli zwrócimy uwagę na oba utwory, 
to zauważym y, że różnią się cne tylko tem,
11 są odwrócone w stosunku do siebie i że 
jedno zaledwie słowo, i to brzmiące podobnie,

zostało zmienione („tototara* — obetnij na 
„tsuketara"—nałóż). Ta właśnie korabinacya 
stylistyczna należy do bardzo udatnych, zię- 
cznych i dowcipnych z punktu widzenia u tar
tych i uświęconych przez tradycyę zwrotów 
poezyi humorystycznej.

Nie jest więc nieuzasadnionen. twieraze- 
Die, że w swoich najbardziej charakterystycz
nych i specyficznie japońskich przejawach po- 
ezya humorystyczna Japonii nie jest i nie bę
dzie nigdy łatwa, dostępna i zrozumiała dla 
europejskiego ogółu. Jeżeli nawet dałoby się 
mniej więcej przenieść do któiego z naszych ję
zyków czynniki zewnętrzne humoru japońskie
go, to zostają bard/iej zasadnicze czynniki, wy
pływające ze opecyficznych własności japońskiej 
duszy, czego żadną miarą odtworzyć się nie da. 
Musimy się pogodzić z faktem, iż w znacznej 
swej części poezya humorystyczna japońska po
zostanie-Humorystyczną tyiKo dla Japonii, a 
przeniesiona na nasz grunt, wyda się nam dci- 
waczną i wcale nie w znaczeniu humory otytz- 
nem śmieszną.

Nie wszystkie jednak utwory poezyi h u 
morystycznej japońskiej podlegają tej kategoryi, 
gdyż są i takie, gdzie wewnętrzna sytuacya hu
morystyczna opiera się na tle ogólno-ludzkiem 
i najzupełniej nadaje się do przeniesienia na 
każdy grunt. Zwróćmy się zatem dc takich u- 
tworów i poszuaajmy zasadniczych motywów, 
wypełniających ich treść i wnętrze.

Na pierwszy plan przez swoją ilość i ja
kość wysuwają się tu  utwory, w których ją
drem humoru jesi religia, nie znajdująca miru 
i posłucha u przyrodzonego ateusza, jakim jest 
Japończyk. Naród, który ceni uroczystości reli
gijne tylko dlatego, że się podczas nich weseli 
i bawi, któiy idzie do świątyni tylko dla zwy
czaju, nieraz śmieje się ze swoicn reiigii i z tych, 
co je tworzyli, nie szczędząc ani Konfucyusza, 
ani Buddy, nie mówiąc już o pomniejszych jej 
przedstawicielach. Oto dla przykładu:

Przez osiemdziesiąt lat 
smaczno żem pił i jadł,
Kimono-m ciepłe miał,
■Więc, Buddo, za mój dział, 
cześć ci i chwała cbwał 1

Takim jest krótki utwór pod tytułem: 
„Łabędzia pieśń umierającego poety", Który i 
nagłówkiem i treścią w zupełności odpowiada 
swemu humorystycznemu zadaniu. Oto jeszcze 
jeden z wielu, zwróconych przeciw Konfueyu- 
szowi:

Z kanonu Koszy filozofa:
„Gdy prawy syn rodzica straci, 
żałobą serce niech bogaci 
i przez lat trzy od prac się cofa". 
Zapewne myślał, iż ze strachu 
Jak i się znajdzie idyota,
Co nie załata dziur na dachu 
nawet, gdy będzie chłód i słota.

Nic więc dziwnego, że wobec takiego sta
nowiska Japończyków w stosunku do reiigii i 
jej twórców, jednym z najbardziej wyzyskiwa
nych lematów w humorystyce są bonzowie. 
Wszystkie przywary, własności i śmieszności 
ludzkie im są przypisywane w najwyższym sto
pniu. Oto z pośród wielu krótka, lecz dosadna 
ilustracya pod tytułem : „Do zdartej miotły".

0  miotło moja, nic żeś warta,
Już na spoczynek sobie idź, 
łysy masz łeb, z liścia-ś odarta 
jedyDie bonzą możesz byćl

Do zwykłych tematów poezj i humorysty
cznej japońskiej należą też tematy pijackie, 
z prawdziwą zręcznością i dowTcipem wyzyski
wane przez cały szereg poetów i poetek. Przy
toczymy dla przykładu popularny bardzo 
wiersz o „sake", czyli o wódce japońskiej, któ
rą często zaprószają sobie głowy w Japonii: 

Nie mów mi o skarbach wcale,
Co to lśnią tysiącem farb, 
wszystkie oddam ci bez „ale", 
sake — mój jedyny skarb 1
1 o perłach nadaremnie 
prawisz mnie i w dzień i w noc, 
pożądanie budzi we mnie
tylko gęstej sake moc.
Dużo dróg wiedzie do celu 
I do szczęścia złotych bram, 
łyknij sake, przjjacielu,
A najprędzej będziesz tam.

Gdy cię ból i trojka gniecie, x 
a na seicu kamień masz, 
roześmiejesz się, jak dziecię, 
wypij sake kilka czajz 1 
Gdyby czarów groźne siły 
m iał nasyłać na mnie Pan, 
proszę, by mnie zamieniły 
w rozpienionej sake dzban.
Piłbym wtedy, pił wytrwale 
z głębi serca, czarom rad, 
i jak człowiek bym już wcale 
Nie chciał wracać znów na świat I

Wielkim zapewnie zwolennikiem .jSaKt" mu
siał być autor powyższego utworu, skoro na
wet szczytem jego marzeń jest stać się dzba
nem, peł nym rozpienionej „sake" i w tej po
staci trwać już na wieki. Temaiy pijackie na
leżą do najstarszych tematów humorystycznej 
poezyi japońskiej, sięgając bardzc zamierzchłej 
przeszłości, jak naprzykład następujący i po 
dziś dzień śpiewany ludowy śpiew pijacki:

Pijcie, pijcie, wysączajcie, 
tylko z nóg się nie zwalajcie, 
idźcie prosto, naprzód, śmiało, 
aby ze łba wywietrzało 1 
wyoróżniona sake stara, 
moc jej w żyłach wre i g r a . . .
Tanna, tara, tanna, tara, 
taritsziri, tanna, ra 11

Rozpatrzmy jeszcze kilka motywów h u 
morystycznych japońskich, wybierając z pośród 
nich bardziej zręczne, jaK naprzykład pełen po
gody i dowcipu wiersz o „Starości":

Starość — to nieproszony gość, 
nie straszny, gdyśmy m iodzi. . .
Nie powiedziałem jeszcze „dośćl* 
a on w próg domu wchodzi. . .
Cóż począć V Gość, jak z nieba, spadł, 
w objęciach mnie już trzyma, 
więc rzekłem : — bardzom, bardzom rad, 
tylko mnie w domu n iem a!

Albo następujący motyw humorystyczno- 
miłosuy pod tytułem „Nie w arto":

Nie warto kreślić, przyjacielu 
miłosnych słów na grzbiecie fali 
Czyniło tak już głupców wielu, 
lecz woda je uniosia w d a l . . .
Na dyabła wielbić potajemnie 
choć najcudniejszy dziewy czar, 
gdy ust nie pali w nocne ciemnie 
jej pocałunków boski żar!

Jędrnie i otwarcie postawiona kwestya 
przez niepizebierająccgo w wyrazacn autora, 
który stanowczo o platoniczne uczucie posą
dzany być nie może.

Jest w japońskiej poezyi humorystycznej 
jeszcze jeden dział bogaty, uprawiany o ddawna, 
mianowicie artystyczna pornografia. W jej dzie
dzinie spotykamy nawet szereg rozgłośnej sła
wy poetów-specyalistów, wyłącznie oddanych 
twórczości tego rodzaju.

Artystyczna pornografia pod postacią od
powiednich rysunków i utworów wierszowa
nych z biegiem czasu rozwijała się coraz bar
dziej i szybciej, aż w XVIII. w. dc tego stopnia 
zalała i zatopiła kraj. że rząd japoński, biorąc 
pod uwagę jej cynizm i niemoralność, w roku 
1791 jak najsurowiej zabronił rozpowszechnia
nia, a nawet czytania wszelkich pornograficz
nych utworów.

Rzeczywiście, tuk zwane „Sarebony* (Księ
gi dowcipu), tj. antologie pornograficzne z bie
giem czasu zatraciły swój charakter artystycz
ny, to też wcale nie ze szkodą dla sztuki zo
stały usunięte z życia.

Dla przykładu zilustrujemy jeden z wcze- 
śuiejszych „Sarebonów" krótkim, względnie do
branym. utw orem ;

Gdy winem zalśni czasza 
wśród przyjacielskich siest, 
porcelanowa flasza 
małżorką moją jest...
A żona ?... Inny może 
składać jej hołd i cześć, 
ja w aksamitne łoże 
kochankę pragnę wwieść 1

Jednak i w tym najnicwinniejszyiu z po
śród wszystkich utworów jest daleko więcej cy
nizmu, niż humoru i dowcipu.

HElCItilUSZ KWIATKOWSKI.
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Dr. Wilhelm Lauterstein
po specyaln} eh studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu, 
ora. w ehor. weni rjc  nyi u, stórnych i kormetyce lekarskiej

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Z a K ł a d  d e n t y s t y c z n y

Doc.Un. dr.Teod. Bohosiew icza
u l .  J a g i e l l o i i s l i E i a  7 .  7si

Otwarty od 9—1 i od 3—5. W niedzielę od 9—1.

Dr. mHKSYmiMHN SCHIYIELKES
Były długoletni lekarz szpitala powszechnego 

mieszka obecnie 1005
—r UL. BRAJFROWSKA 1. 7. r* 1 -

Najpunktualniej w 6-ciu dniach czyści 
cnemiczn.e wszelką gardferobę: Lwov - 
uka parowa Farbiarnia i Pralnia che
miczna, W. H £  R Y Ć Sp. z ogr. odp. 
uiica Sykstuska 1. 2. 932

Sprawozdanfe giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 18. sierpnL
Losy a) procentowe:

Austryacklego Zakłada kred. 1 oblig. p. g r. 1330 3 pros. 
294-—. Aastr. ZakŁ kred. z b. op. % r. 1809 3 proc. 
280 65 Tow. żeglugi na Dunajn 100 k. 4 m. zt. oroa. 
308-50. Węgiersk. BawOi hip. po 104 zL 4 proc. 249 = ,  
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 125'—.

Losy Ł' bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilłca) 5 z t  36-60. nakłada k/od. dlla 
handlu i przemysłu po 100 z t  502-—. Cl« , /  zł. 40 iu. k. 
145*—. Losy m. Krakowa 20 z t  98*—. Pożyczka m. Lu
biany 20 z t  8b'—. Palfly 40 zb m. konw. 173*—. Czuas- 
ntgo srzyza austr. tow. 10 zł. 70-25. Czerwonego krzyża 

g. tow. 5 zł. 47-60. Losy fund. arc. Hudolia 10 zł. 
72'—. Sanna 40 zł. m. k. 2 50-—. Tureckie oblig. prem 
uoUjowe 400 fr. per cassa 242*05. Tureckie obllg. prem. 
kolejowe 400 & Der medio 250 55. Losy komunalne m. 
Wiednia z r. 1874 520 —.

B erlin , dnia 18. sierpnia. Banknoty ausąryackia 35' 20 
Spirytus — .

ł*£ J 1 dniu 18. sierpnia. Trzyprocentowa renta 94.72 
męka 32*20.

Franktnrt dnia 18. sierpnia. Aastr. kred. 2 06*25. Ko- 
lę|e państwowe 155-25, Disconto 188.25. Leara — •—.

Usposouietile stałe.

B erlin , dnia 18. sierpnia. (Giełda popoł.) 4 nroe. węg. 
renta złota — . Węg. renta koronowa — ■—. nuatryaekia 
akcye kredytowe 209*75. Stratsbahny 159 87. Lombardy 
19*75, Disconto Comandit 198*50 Ruble 216*10.

Tendencya silna.

rankfurt, dnia 18 sierpnia. Wczorajsza giaLis w ij- 
czorna : Austryacka renta papierowa —*—. Austr. renta 
srebrne 96.80. Austr. renta złota 98*35. Austryeck.c akaye 
kredytowe 209*62. Staatsbabny 159*87. Lombardy 19*75 
proc. austr. renta kor, 93*—. '

Tendencj i  silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
B e rlin : 18/81911. Przy zam knięcia dzisiejszej giełdy 

notowano: Kredyty 205.75, Staats lahny — • —, Disconto
Com anait 188 - , Berlin Tow. nandL 169*75, Laura 175*50, 
Bohumery 233-25, Kolej potudn. ./scnotjnio-pruska — , 
n uo le  za goL 216 45, Kolej warsz.-wied. 223*50, Kolej mo
rza ńrudziemnegc — , Kolej Merydyonalna 124-25, Losy 
tureckie 173-75, Renta włoska —*—, .H arpene - kopalnia 
węgla 184*25, Kolej M«rienunrg-MIawka — , Konsolida- 
cye —*—, i.ombardy 24*—, Kolej Henry 15012, NiemiecK 
Bank narodowy 126*75, Kanada Pruforted 233*75, Akcye 
żeglugi hambnrgskiej 132 50, Kurs warszawski —* —, Huta 
pDonnersm^rk* 301*—, 3 i pół pre. renta iOc/jska z r, 
1894 —*—, i*S pre. r e n u  rosyjska —•—, 4 pre. .e n t t  ro- 
syjska z r. 1902 92*12, 4 i pół proc. ren ta  roa. z r. 1905 
100*50, Hheiniscne S tahl.rerke i62*25,Gelsenkirchen 200*37

Lir. A ,  W ątorek
ul. beona SapitFiy 21, (vis a vis techniki naa apteką) 
ord w chor. huhiecych, w ewnętrznych i dzieci. 704

O g ł o s z e n i e  j e s t :  d ź w i g n i ą  h a n d l u

r F l V Y  O n ł  wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy;
e w ^zjaje ^Nadesłane" r°  80 ha!.; w dziale „Po kronice* 2 korony. 

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, b d d d o d  Wyrazy tłusteml czcionkami liczą się podwójnie.

Pimtarzałe w nałn cierp e
nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, w ttrzy- 
kiwanie z MATICO R. 1.— 
> kapsułki z MATICO K. 1*60. 
W yroby te  otrzym ać m ożna: 
w Aptece pod .Słońcem ‘ 
Aaotfa B raunsteina w Znie
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
Pocztowa codziennie. 880

I
=*4

S. Freundllch
^ów, Kaźmierzowska 14.

^ y ró b  stor płóciennych, ża- 
y y y i  deszcznłkowych i ma- 
L* teraców d r danych. 
^ * y jn ,u je  wszelkie reperacye 
w -akres ten wchodzące po 
" d e r  przystępnych cenach. 
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D O S T A W IA  493 
DO MIESZKAŃ

mleczarnia 
Przeworska
Larów, ul. Polna 1. 25 

Telefon 88?.

ja d a ln ie , syp ialn ie, salony, 
pokąje m ęzkir, m aterace 
w łosienne i sprężynowe, fi
ranki, portyery, dywany, cho
dniki i 1. p. poleca tak za 
gotówkę i na dogodne spłaty 

firma 600

k .  i i d n i e
Lwćw, Sykstuska 19.

W ła s n a  pracownia 
stolarskai tapicerska.

Ogrodzenia 
S iatki  druciane 

i „Rabitza*1
zawsze na  składzie po cenac.1 

nader nizkich. 1004

Jkdypy ipetyalny manazyp
I. KOHRHD

Lwów, ul. Kcrola Ludwika 35.
Pasaż Fellerów. 

C enniki darm o i opłatnie.

Zaszczytnie znany za
kład fryzyersko-pe- 

rukarski w Hotelu Geor- 
ge’a Grillmayera prze
niesiony został na ul. 
Kopernika 1. 14 i poleca 
się nadal łaskawej pa
mięci P. T. Publiczności.

94o

L f l R l C l N  C A P S U L A
Sec. Cr. Klein

iP ratł enron.) leczy w pięciu dniach (rzeźączKę) 
(  każdą zaraźliw ą chorobę inęzka i kobiecą. Na żo
łądek zupełnie niaszkodliwe — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych Srod. 
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu. 
miewający sku tek .—Pierwszorzędne uznania fachowe 

Duże pudełko kor. -2*50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i wytwórca
T tj. 111 ćs A n ta l, ap tek a rz  w  S*abadkn (W ęgry). 

Skład główny: A pteka  P . M ikolasoha (M a- 
ry an  K rzyżanow ski) Lw ów , u l. K opern ika .

Teatr rozmaitości Yariele Bristol
Nowy program. Codziennie2 senzacyjne komedye
Przedstaw ienia odbywają sięw or-odzte  w iązie  deizczu wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. 947

•  •  Popierajcie krajow i! •  •

I I  biała, p ó łb ia ła i kolorowana, kar do wa na 
| l  w m otkach . Oferuje po najdostęp. cenach:

Pierwsza galicyjska fabryka 
baweł ny  do czyszczenia ma
szyn Mendelsohn, Platzker, 
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e  II.

Mstie W ngwo M M g f  w  Łjwjj
poleca uczącej się młodzieży szkół wszelkich kate- 

goryi bioki, notatki,

zeszyty g i o a l y c m e
(znakom ita nowość)

fi u>s£5filsfie zeszyty szl.crr.,
zaopatrzone m arką ochronną Towarzystwa Pedago

gicznego jako wyroby 67Ł

u ł y ł ą c z n i e  k r a j o u ł e  f a b r y k i  c z e r l a ń s k i e j ,
jakoteż zeszyty kaligraticzne z wzorami Tatuch* 
i Czarneckiego dla szkół wydziałowych i zeszyty do 
nauki pisma rondowego, ozdobnego i gotyki, apro
bowane przez c. k Radę szkginą krajową dla szkól 

wszelkich kategoryi.
M ł o d zie ży ,  ŻĄDAJ ZAWSZE i V'SZĘDZIE wyrobów

fabryki czerlatiskief,
które otrzj-mać można we w szystkich handlach pa- 
p.‘eru w kraju, jakoteż w Administracjo Towarzystwa 
we Lwowie ul. Friedrichów  10, oraz na żądanie we 

fabryce czerlańsKiej.
Cenniki wysyła bezpłam ię Polskie Tc warzystwo Pe

dagogiczne i fabryka papieru w  Czerlanach

B I L A R D
przew racany Seiferta, praw ie nowy, zaraz do sprzedania.

W iadomość w  Magazynie mebli 1003
H .  L . e o n a  C z y s z a ,  ul. Teatralna 20,

Najbliższe 3 ciągnienia już 1 i 15 w rześnia — 
a rocznie 9 ciągnień ma następująca, polecenia go
dna g ru p a :

I los nęglrrsk l m m .  kr ży ła  
I los. KLuyiika-Doinban 
f los szrbski tytaniany  
I las uęgłersk ł „Joszio

na spłat}* raiesieczue za
Koron fG5- po Koron 5*—.

Pierwsza ra ta  z pizyu. Koron 7*50, dalsze po 
Koron 5. Prawo gry juz po słożeniu pierwszej raty.

Czeki pocztowe bezpłatnie. 157
Z ł o m  b a t u t o w y

S o h u t z  x  C a a j e a
LW 0W , PL. MkYtY LUKI L  i.
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Apteka pod „ZŁOTU GWIAZDA**
PIOTRfll miKOLHSCliH
L w ó w  —  K o p e r n i t t a  1 . i A S Y ,

w y r ą b i a  i  p o l e c a

S Y R U P
S o ito p ia to lo w j  i  Syn"! su lia p a ia co lo w i i kala

kasety ognio
trwałe, RtillHI 
oryg.ameryk. 

wertlieimowskie i krajowe. Q  0
Galanteria żelazna lip., poleca
S. H. RADOŁOWICZ

I L w ó w .  pl. H E a l i o K i  1 2  a .
| NajułłĘKszy wybór nowości kuchen 
nych i domowo-gospodarczycb. 102oj

jL J l
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym  choro
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden
tyczny z Siroliną i innym i podobnym i wyrobami za
granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystw a lekarskiego.
S y m p  sulfognajacolow y je s t o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2 .— K.
S y ru p  snlfoguajaco low j z  k o lą  kosztuje K. 2-50. 
W ydaje się w yroby le tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we w szystkich aptekach. Należy żądać wy

raźnie w yrobu apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwowie.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjm uje w kładki i wypłaca zaliczki na rachnnek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj
muje do przechow ania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczki.
Nadto zaprowadzono na  wzór instytucyi za

granicznych tak  zwane.

Schowki depozytowe
(Safe deposits).

Za opłatą 50 do 7C K rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do 
wyłącznego użytku i pod w łasnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
m ienie lub ważne dokumenty.

W tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de
pozytów otrzym ać można bezpłatnie w  oddziale de
pozytowym.

A
OSTRZEGA SIĘ PRZED NAŚLADOWNICTWEM. NAJDOKŁADNIEJSZE

gotowe
francuskie K R O J B według 

ż u r n a l u
„Album parisiana“ z opisem w języku polskim 
we w szystkich wielkościach, oraz wszelkie żurnale 

francuskie i angielskie na składzie u firm y:

R. L H N D H1I
WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ".

L w ów , ul. C z a rn ie c k ie g o  3. 1008

NOWO-OTWORZONA DROGUERYA
Ignacego W elngartena

m a g  fa rm . 941
.  LWÓW, UL. ŻÓŁKIEWSKA 35. .

poleca po cenach najtańszych : wszelkie m ateryały 
apteczne, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki 
hygieniczne, farby, lakiery, pokosty, artykuły go
spodarcze, wody kolońskie i perfumy krajowe, my
dła toalatowe, koniaki francuskie i węgierskie, rum y 
najlepszej jakości, herbatę  rosyjską i t. d. Wszelkie 
tow ary sprowadziłem z pierwszorzędnych źródeł 
Zamówienia z prow incyi załatw ia się odw rotną pocztą.

1 los włoski Czerwonego Krzyża Lr. 30.U00 20.000
1 los węgierski Czerw. Krzyża Kor. 30.0U0 20.000
1 los Bazylika Dombau . . . Kor. 30.000 20.000
1 los serbski t y t o ń . ..................... fres. 100.000 75.000
1 los Josziv (Dobr. serca . . . Kor. 30.000 20.000
Razem  5 losów o 14 ciągnieniach rocznie. — Ćena 
K 266 w 38 ratach miesięcznych po koron 7. Praw o 
gry natychm iast po złożeniu pierwszej ra ty . — Ga

zeta losowań i czeki bezpłatnie. 996
tm DO NABYCIA W DOMU BANKOWYM U S

w e  L w o w i e ,
u l. S ykstu ska  8.

b n 4 n j e  a  -.t.......... : 876

inżynier R0MAŃ Z. CIESIELSKI
Warszawa o l Mokotowska S i  —  Kraków ul Batorego 26-

dla i^i?ólestwa Gaiieyi i Iiodom ei*yi z  W. K s ię stw e m  łęi*akow skiem

ioe Lwowie, ni. 3-go m ija  Ł. is .-T e ie to n  1580.
O B J Ą Ł

u-5-nową 4 %  pożyczką inwestycyjną 
król. stoł. miasta Lwowa z roku 1911 w sumie

1 4 - , 0 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  >

i SPRZEDAJE 4% ob ligacye tej pożyczki, gw aran tow an ej przez Kraj i p osia 
dającej bezp ieczeństw o pupilarne, nadającej się  zatem  do korzystnej i  pew nej

C ] LOKHCYI K A P IT A Ł Ó W  C ]
ia s z to k a c h  go 100, 200, 500, 1.000, 5.000 t 10.000 koron

po kursie dziennym (obecnie nknłn K. 92 — 93 zs 100 nom.l 836

BR
t a r  Zamówienia z prowincyf mykonuje slą bezzwłocznie odwrotną pocztą, Jak najstaranniej.
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